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Rząd Polsc® opanowała ćząrna banda .pasfearzy endeckich! 

Z nswagsiią p rzygnio tą  robotefkźw  i biedotę wiejską represje i prześladow ania wro»
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roboczego!
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v Poskarżę fabrykanci, k a p c y  ł obszarnicy zyskali w reszcie  rząd, pod k tó rego  opieką 

bezkarn ie  grabić będą biedotą!
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Lud poboczy W arszawy krwawi i głodzi się już drugi tydzień, broniąc przed wy-
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zyskiem burżuji, kiedyż t?a p m tio t  przyjdziesz mu żofmerzu polski?!'
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Gdyby kto m iesiąć jaszcze  
tem u  p o w ied z ia ł w P o lsce , źe 
P iłsudsk i stw orzy rząd en d ec 
ki, -T- każdy  vprzęciętny czło 
w iek pow iędnąłby , że jest fo 
prow okacja^ albo głupstwo! A 
je d n a k - ta k  się stało. P iłs u d 
ski pom ierzył -utworzenie rz ą 
du  posłow i 'W ładysław ow i 
G rabskiem u, jednem u z en 
deckiej' tró jc y  braci Grabskich-, 
którzy już  od G-fauch dz iesią t
ków laP  podzielili pom iędzy 
siebie, trzy zabory  P o l- 

»sk!ó b'y k ierow ać polityką bur- - 
źuazji polskiej.

E ndecio zaw sze zw alczała 
j ak n aj be z wzgląd n i * j \ jaknaj- 
nam iętniej politykę P iłsu d sk ie 
go i eąłej irreden ty  polskiej. 
Z  chw ilą w ybuchu wojny, gdy 

- P iłsu d sk i i popierający go 
N. K. N . stali się jeno 'e k 
sp o zy tu rą  in teresów  im perją- 
l iz ro u ' niem ieckiego, endecja  
służalczością  sw ą w obsc c a 
ra tu  i en ten ty  s ta ra ła  się „dla

dolara P o lsk i"  za łagodzić  to- 
z łe  w rażenie, jakie polityka 
popierania- prusk iej prkieił au- 
by sp raw iła  w . cywilizowa
ny n^* ś-wiecla.

Gdy z aś  pow stało  .p a ń 
stw o" polskie, er.de :a sftde. 
ł sy stem atyczn ie  podkopyw a
ła się^pod  statiovyisko B el
w ederu . E ndecja  rek lam ow ała  
„sw o ich4 gienerałów : D ow bo
ra , H ąllera , obecn ie  w reszcie 
Szeptyckiego , k tó rzy  mogli 
by być, w edług je j zdania, 
rów nie do b re m f w odzam i na- 
czelnem i. U rządziła  ow ację 
w rgku  zesz ły ,^  pow racające
m u do k raju  P aderew sk iem u . 
N astępn ie , jest to w P e lsc e  
pub liczną tajem nicą, p rzygo 
tow yw ała zam ach  n a  P iłsu d 
skiego i B elw eder, by sw oich 
ludzi esadzić  n a  sto lcu  p o l
skim . p b ecn y "  Kandydat na 
m in istra  sp raw  zagranicznych , 
ks, E ustachy  * S ap ieha , by} 
g łów ną sp rę ż y n ą  tego zam a

chu  i d latego  o trz y m ał „ z e 
s ła n ie '1 dc L ondynu... n a  po
s ła  pe łnom ocnego  R zeczypo - 
łitej Polskiej.

W reezcie endecja  sta le  
zw alczała  i- zw alcza, zarów no 

■ w - p r^ .w , jak  1 w Sejm ie, 
ca ją  politykę w o jen n ą ,P iłsu d 
skiego, zw łaszcza  uk raińską .

S ta ra  ja  w ąika pom iędzy 
o b o z a m i* P iłsudczykćw  i 
Dm o-wszczaków nie ń u g ła  
p rzecież  zam .zeć . D ość spo j
rzeć  n a  gazety  w arszaw skie  
w okresie  p rzesilen ia; -  by 
p rzekonać  się, ze w alką n a  
p ióra p iczym  n ic  różni się  od 
zw ykłej walki bandytów  de--' 
koła łupm  n a  noże.

'A jednak* P iłsu d sk i pow ie
rza  stw orzenie  rząd u  end&cji-!

‘Cóż się stało  takiego, co 
zm usiło  tego „ tw ardego  jak 
opoka" m ęża  pogodzić.* ':-' 
sw ejem i p rzec iw n ik am i 

P o ls k a  bu rźuazy jna  s tan ę ła  
n a d , p rzepaśc ią . Cięgi, które 
poczyna otrzym yw ać; na  s te 
pach  uk raińsk ich  od ar.mji 
ezerw onej, o tw iera ją  oczy naj-'

szerszym  m asom  n a  zbrod- 
n iczość dotychczasow ej poli
tyki rządu . S tra jk , k tó ry  trw a  
w W arszaw ie, w chwili gdy 
rządu  n iem a i k tó ry  się  r o 
zrasta , n a p ęd za  s tra c h u  b u r
żujom  polskim  l P iłsu d sk ie 
m u — .ich* poplecznikow i, £e 
całkiem  źle się d la nich sk o ń 
czyć m oże ta  zabaw a w  
rządy . * . ^  .

P iłsudsk i p rze to  oddaje 
władze, w rę c e  „ s iln e j"  partji 
burżuazji w ielkokapitalistycz
nej w nadziei, źe ta  zd o ła  
uch ron ić  tonący  ok rę t P o lsk i 
burźuazy jnęj, E ndecy  z aś  
u trzym yw ać ,g o  będą  nadal 
jako figuran ta .

A w szystkie -te* sz ac h ra j-  
stw a sk p p ią  się  'n a  * sk ó rze  
tobo tn lka  i żo łn ierza  po lsk ie
go. I dopó ty  będzie on 
ig ra szk ą  w ręk a c h  burżuazji, 
dopóki nie chw yci jej za g a r
dło i komarem piersi nie 
przyw ali, w zn esząc  hasło:

N iech  żyje w ładża R ad  
robotn iczych  i żołnierskich!
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Pogrcbowiec caratu.
Wojska Denikina Kijęły Orzeł 

i bezpośrednio zagrażały Mos
kwie. Bankierzy europejscy nie 
posiadali się z radości, giełda 
szalała, kubeł lekceważony, 
żraktewany jak syn wyrodny 
przez lichwiarzy świata całego, 
wracał do ksiti. * Obliczano dni 
i godaay upaako wiadzyrobot- 
fiiezej w Resji. obmyślano sro
gie lertisry dla śmiałków, co 
jak ów legendarny Prometeusz, 
idebrah wsóólczesaym bogom — 
kapitalisto* władzę i bogactwa.

PŁONNE NADZIEJE!
Ale i tym razem nadzieje 

psrłuazli sosiały Mwiedgiou«. 
kobołnicy rosyjscy zk>*yfi jesz
cze ra* świadectwe swej siły i 
tyweaiośei rewolucji Cios za
dany przez armję Czerwoną pod 
Wororesfeii' rozpoczął pogrom 
kontrrewoUc^-j nycfc anuji po- 
gróbowców caratu Jak .pod a 
des zenic m ciężkiego 'miotą roz 
pryskaj# się kamień, tak roz
sypała się armia Dentkioa pod 
ciosami rewolucyjnych robotni-

m ^ s s ^ m ts a ^ s a s s s m

ków i włościan. Rozpoczął się 
odwrpt bezładny przejętych pa 
nicznym strachem baiid otieer- 
ikich, które jeszeta wczoraj by
ły panami jżycia i ś« ierrj mi- 
Ijonów. Jeszcze wczoraj dla swej 
uciechy i rozpusty deruidnow- 
cy batctzyli t-obomików i chło
pów, aaMaaaii kontrybucje, 
konfiskując wszystko, co jaką-' 
keiwiek wartość przdstawi&ła. 
Sądy ich gfe miały litości wzglę
dem 3wycięyo«.ych, — las szu 
bienie znaczył trakty, któremi 
posuwali się ci przedstfewioele 
bfirzuazyjnej cywilizacji kultury. 
Dziś oberwane, płodne pędz«y 
oficerskie bataljouy do«ąd ich 
oczy prowadziły 2 przerażeniem 
omijając wsie i miejsca zaańs- 
szkałe z ooawy zemsty ludno
ści!

Armja Czerwo-na aa karkach 
swyeh wrogow oficerów carskich 
i kapitalistów europejskich wjeź 
Ciała do Kijowa,. Odessy, Ro
stowa, Nowarosyjska aż przy-, 
parła resztki białych morderców

ierne na Lii

Od pierwszej ekwijś areszto
wania myślałem wciąż, jakby 
zwiać; x oficerskich łap. Z puł
kowego aresztu nie można było 
wiać! Ale gdym się znalazł na 
Dzikiej zrazumiałcm, że to je
dyne ńięzieme, 2 któreg*mcgę 
uciec. -

Oa 7 go lutego r  b. do dai» 
mojej ucieczki mictiśmj tam 3 
głodówki i przeszło 10 próa 
ucieczki, z Których kilka 'uw ień
czonych powodzeniem. Ryzy
kantów. którzy nadstawią gar
dła za swą wolność nie braKło. 
Ja zaś onciałem wiać na pew- 
niana: albo śmierć, albo wol
ność!.

Poła ić  sobie ręce i nogi, 
jtk  Waca przy spuszczaniu się 
z drzewa, nie chciałem Być 
złapanym lub postrzelonym na 
alicy też mi się nie uśmiecha
ło Jedyną drogą do ucieczki 
byi bunti

Żołnierze w więzieniu wciąż 
mówili między sobą o b u n fy  
masowym, który by dał „ g ie jp  
ralną amnestję1, wszystkim »  
cząłem macać erunt. Po paru 
tygodniach przygotowawczą ce
lowo obmyśkną, robotą zaję
tych było juz trzech ludzi: ja i 
dwuch, pozyskanych przezetn-

do stromych skał Kaukazu. O- 
gnhko koatrrewolucji kozac
kiej — Bon znalazł się: w ręku 
czerwonych.

POLSKA m ' UCIECZKĄ CAR- 
SKICR ZBIRÓW!

Pewna część niedobitków 1 
carskim cien. Bredowym na cze
le amaiazta schronienie pod Dol
skim sztandarem, roenosząc po 
miasteczkach Galicji zaraźliwe 
chprosy i podnosząc drożyznę, 
dz ękł zagrabionym bogactwem, 
pozostali" znaleźli schreaienie 
aa Krymie pod opieką Angłji 
i branej i „

SZWABSKI BARON PRżECIW 
.BOLSZEWIKGfe

Nad białogwat&f:stami krym 
*kł«;m objął dowództwo nadbai- 
tycici baron, szwab, druh cara 
•Mikołaja Krwawego, „jeden z 
.usmiritieiej* rewolucji 1905 ro
ku— Wraag<e.ł. Nie mogąc za 
prowadzić ładu w swej rozprzę- 
ione; armji, nie móg* on 
wei marzyć o stawieniu crora 
armji robotniczej, która wiel
kie/mi pochodami zbliżała się 
do PereaoDU,' aby zafać lega

nie z pośród skazanych na 
śmierć. Robotę prowadziliśmy 
bardzo ostrożnie.

Ot podchodzimy do jakie
goś żołnierza i zagadujemy go 
niewinnie’ „Ty, słuchai, co' byś 
zrobił, jakby ktoś rozbroił klucz
nika albo wartownika3*

Ja?—odpowiada zapytany — 
rs zbroił Dym arugtegoi*

„Nó * potym?
„Potym trzeciego, czwar»ego, 

aż byśmy, zdobyli klucze oa 
bram!*

Tak więc powoli od s io ra  
do słowa plan ucieczki wpaja
liśmy więzionym żołnierzom.

A plan wypracowaliśmy wzo
rowo Bunt początkowo chcie
liśmy urządzić w dzień pow
szedni i uciekać w dzielnice 
robotnicze. Ta mieliśmy zamiar 
zdejmować roootników ii pracy 
iść pod więzienia, arsenał i ka- 
zsrtny. Aleśmy się namyślili. 
Wybraliśmy inny plan. Postano
wiliśmy wiać w niedzielę. bzai- 
ża się wtedy bawi, żomierze 
wierni — na przepustkach w 
mieście, Wychodairny ucbroje- 
ni w kilkadziesiąt * Karabinów 
i rewolwerów, zdobytych w 
więzieniu, i ‘ walimy ' do war
sztatów automobilowych na

wisko kontrrewolucji teru tu -
skiej.

Ratując się przed ostateczną 
zgubą Wrangiel, celem wygra
nia na czasie, prosi angielskie
go ministra spraw zagranicz
nych, aby ten pośredniczył 
między nim a Ro^ją Sowiecką. 
Czego by nie czyniła „szlachet
na* Anglja dla swycn przyjfi 
eiół, Lord Curson, angielski mi
nister spraw zagranicznych wy 
syfa r*otę- do rządu sowieckie
go i w Imię uczuć ludzkości 
apeluje do serca Czerwonych 
zwycięzców aby zaprzestała 
gnęoienia ?■ białych i zawarli z 
nimi 'Oae;m

POMYŁKA BZĄDU jłOWIRC- 
KIEaO!

-4
Rząd Sowiecki, chcąc wyka

zać swe pokojowe tendenqe 
zgodził się na gadanie z łotra
mi kontrrewolucji. SKorzystah 
ozi z tej cnwłlcwej przerwy w  

'zwycięziciej akcji Czerwonej Ar 
mji, aby zreorganizować swoje 
oficerskie bandy dla uderzenia 
znienacka na rdootaiczą Repu
blikę.

Jakoż moment dla 1. tfadziw--

Okopowej. Tam ładt'ięjay się 
na automi/bile cię»arow«, za
nim 3ię dowództwo spoitrzeże 
my już na Pradze! .Mosty obsa
dzone! Kta w moim 36 p. p. 
z nam i—to doora, pozostałych 
rozbrajamy i idziemy zajmować 
arsenał na Stalowej i główny 
urząd gospodarczy wOjSK pol
skich. V/ ten sposób zyskali
byśmy środki żywnościowe i 
broń, w którą moglibyśmy za
opatrzyć robotników

Co to byłaby ze potęga ro
botnik, włościanin i żołnierzu 
w kupie! Wtedy pogauahoyśmy 

. t  panami oficerami i burźuazią 
paskarską po rubUul 

No, ale czrowiek strzela, a 
pan bóg kule nosi!

W oznaczony daień, w nie
dzielę 18 W letnia, rozbroiliśmy 
pierwszego klucznika, podczas 
powrotu 1 wieczornego spaceru 
do cel, Nie zdążyliśmy jednak 
iafc samo po c:chu rozbroić 
warty, gdy na korytarzu zjawił 
się niczelnik więzienia zawsze 
wściekły i niezadowolony, zna- 
py ze swego okrucieństwa fcpt 
Topolski. Nie było .nriej rady— 
musiałem go kropić*

Eatamy Strzał! Topolski zwa
lił się jak kłoda I ani zipnął. 
Ale odgłos strzahi zaalarmował 
wartownika, który wzdłuż kory
tarza puścił parę kul. i choć ga 
rozbroiłem i parłem dalej, ale 
między więźniami iuż jcapanó- 
wała koHSternacia---wielu prze

stało wierzyć w pcwodaeme 
buntu

w  wartowni złapałem ze 20 
kaiabinów! Prę na korytarz 
Rzucam je aa ziemię i itrzyuęr 

.Ghłopcyza broń!*
Wcięli. Ale gdym krzyhoąfc 

„djrekcja za iriną* l — tylko 
7-miu rusiyło z miejsca reszta 
oojaźkwie Dochowała się po 
kątach.

Na podwórzu było już gorą
co, z okien padrią strzały Nie 
mamy ant chwiii do stracenia. 
Biegniemy w stronę oramy 
Krótkie „ręce ćo góry* poparte 
przez 7 bągueiów i brama na
sza, i/.

Jesteśmy n« wolnośctl 
A tu, co zn #iabeP Oficer 

i 4 ksnarków! Anj chwili na
mysłu z naszej strony krzyczę 
„ręce do góry!* Podnoszą po
kornie ręce, zresztą irolba rn jgo 
karabinu jest dosyć wymowną. 
Bogatsi o 4 rewolwery (oficer 
okazał się areszt?triem) pędzi 
my naprzód! Za nami biegnie 
świeżo uwolniony, przed bramą 
oficer, którego kana-kl odpro
wadzali do-ciupy.

Odzysuałem wolność, ale ni
gdy nie przestanę przeklinać, 
fatalnego zbiegu okoliczności, 
który mię zmusił dać pierwszy 
shrzał, alarmuiący załogę!

Plutonowy 30 pp. S  i 1? y £ # -  
•Kard s ta ry  legan  S z c z \ ,  Lomtd&i
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wnictwa komunistyczne! Żołnierz świadomy nie będzie sługą jaśniepanówl

kiego cio»u rychło się nada
rzył. '

Ofenzywa międzynarodowej 
kontrrewolucji w osobie żan
darma burżuazyjnej Europy — 
Polski, była wymarzoną chwilą 
dla białego bandyty z Krymu. 
Kor-zystając z odwrócenia uwagi 
armji Czerwonej na front polski 
carski pies wylazł ze swego lego
wiska, najeżdżając ziemie nad
morskie' Republiki. Za sojusz
ników swych ogłasza on nie 
4yłko p. Piłsudzkiego, ale i za
wodowych bandytów, którzy od 
czasu rewolucji lutowej l«»17‘r. 
trapili ludność Ukrainy, i Donu.

Ośmielony chwilową bezKar* 
ności oddalił się Wrangiel od 
awej podstawy operacyjnej—Se- 
bastopolu tak daleko, źe działa 
jego angielskich i francuskich 
spślników, nie stanowią dlań 
już żadnego zabezpieczenia. W 
tym  tkwi zarobek jego zguby.

WRANGLA NIE MINIE KARA!
Arraja Czerwona, gdy skoń

czy swe operacje przeciw pol
skim lokajom francuskich i an
gielskich bankierów, zgniscie- 
jak wstrętne rąbactw o/ oficer
skie baady Wrangla.

Niechaj wtedy szlachetni lor
dow ie  nie dziwią się i rąk ze 
zgrozy nie załamują, gdy wy
żynać1 będziemy bez litości ban
dytów, którzy -już trzeci rok 
przeszkadzają robotnikom Rosji 
odbudowywać kraj wyniszczo
ny pr*ea tysiącletnie rządy ca
ratu, długie lata wojny wszech
światowej, paskarsiwo burżuasji, 
oraz-przez trzy lata ciągłych 
napadów. i wichrze.# białych gie- 
uerątów.

Ć tły  ciężar krwi, cały ogion* 
ódpowiediiiglności spadnie na 
tyeh urękawiczniaoych kręta- 
szy-dypłomatów oraz krymskich 
zdrajców- kontrrewolucjonistów, 
którym słowa służą do ukrywa
nia myśli zdradzieckich!

N. Budzyński.
G

%* t* R O N  A  R E W  O L U  C i

lo zy rz , Zwiaiisl i Szepl&fowka 
zc&iiyfe.

Ostatnie komunikaty Sztabu 
Polowego całkowicie zapełnione 
9ą wiadomościami o niepow
strzymanym posuwaniu się wojsk 
czerwonych na Podęlu, Wołyniu 
i Polesiu.

Podczas bowiem, gdy z opa
nowaniem Jampola i.* Łkcją, 
szczęśliwie dla nas słę rozwi
jającą, ua Mohylów Podolski 
wyparliśmy białogwardzistów z 
Ukaainy Południowej, a Dniestr 
poczytujemy za przypuszczalną 
granicę naszą z Rumunją, na -N 
Ukrainie Północnej walki trwa
ły do dni ostatnich.

Obecnie nasze zwycięstwa 
usunęły bandy napastników i a 
Ukrainy Północnej i Środkowej. 
Przeszliśmy do wyzwalania z 
opresji hajdamacko-obszarniczej 
Wołynia, posunęliśmy się znacz
nie naprzód na Podolu i Po
lesiu.

P o s u w a j ą c  s i ę w d ł u i  
P r y p e c i  u d e r z y  l i i  mi  i 
o p a n o w a l i ś m y  j e d n o 
c z e ś n i e  s t a c j ę  i m i a 
s t o  M o z y r z ,  pomimo opo
ra rozpaczliwego osaczonymi w 
mieście najeźdźców Zdobyliśmy 
tu zdobycz;bogatą, bo..w panice 
porzuci! wróg tabory i działa, 
karaoiny waszyncswe i broń 
ręczną. Posuwamy się na karku 

'uciekającego wroga bezustannie 
aa zachód.

kurowa trwają. Nie zmogliśmy 
tu jeszcze przeciwnika, uparcie 
się broniącego.

Nie ulega jednak wątpliwoś
ci, te  zarówno na skrajnie po
łudniowym odcinku naszego 
frontu, jak również i na Białej 
Rusi, gdzie dotyehezas obyd

wie strony już to ^opukują* 
front ogniem artylerji, już t»  
badają stan strony przeciwnej 
patrolami wywiadowczemi,—że 
i na tym bardziej biernych'od
cinkach zastój trwać będzie 
niedługo. , • *

Zdzisław Szcryńskd*

s ł y c h a ć  w P o l s c e ?

Na południowym odcinku Po
lesia dotarliśmy do rz. Ubert, 
sad  którą ukryci w rowach 
strzeleckich legjoniśei próbowa
li stapiać opór.

Daremnie... Lin ja obwarowań 
nadrzecznych w wyniku sku
tecznego ataku armji czerwo
nej już jest w naszym' ręku.

W kierunku na Równe po
chód jazdy czerwonej trwa. 
Z d o b y l i ś m y  t u  Z w i a h e l  
( N o w o g r ó d  W o ł y ń s k i ) .  
Wszelkie próby rozpaczliwego 
oporu band rozbitych decydo
wała szabla w brawurowych 
szarżach kawalerji czerwonej. 
Komunikat urzędowy z da. 1 śj. 
m. stwierdza, źe od Równego 
d 2i et i nas zaledwie 40 wiorst

Na południowym odciaku 
Wołynia z a w ł a d n ę l i ś m y  
w ę z ł o w ą  s t a c j ą  k o l e 
j o w ą  i m l a s t e c z k l e n  
S z e p i e t ó w k ą ;  posuwamy 
się tu zwycięsko na £asław 
(lzasławl).

Marsz bojowy strzelców czer
wonych na Starokonstantynów 
udało się powstrzymać pachoł
kom burżuazyjnyro Wczas jed 
nak podążyły tam szwadrony 
jazdy niezwyciężonej, która roz
biła kolumny, wysiekłszy kilku
set rzuconych na rzeź pracz 
burżuazję rodzimą, zatraceńców; 
pozostali pierzcbnęli, porzuca
jąc pokaźny skarb wojskowy.

Walki na drogach da Pros-

Juś łże burżaazja p isk a ?

Gazety burżuazyjne warszaw
skie łżą, jak mogą!

Ostatnio uwzięły się do spra
wy gieaaerała Brusiłowa. Prze
kręcając świadomie sens tej 
sprawy, ubijają sobie aa tym 
kapitał poetyczny.

A rzecz cała .przedstawia się 
w ten sposób: gdy Piłs&dskf 
rozpoczął swą ostafccią eteazywę 
na Ukrainę, ksżdy choć trochę 
mający zdrowego rozsądku oby
watel Rosji zrozumiał, że ofea- 
zywa ta ma na cela podbój 
Rosji i uczynienie z mej koło- 
nji kapitału europejskiego, Wów
czas gien- Brasiłow uważał za 
Swój obowiązek zwrócić się do 
rządu Sowieckiego, za pośred- 
siciwent n&ezelniiee sztaba gte- 
niemiluego, proponując swe us
ługi. Giea. Brusiłow otrajsnał 
stosowną do swych kwalifikacji 
wojskowych pracę. Zwróceaie 
to miało posatyu jaszcae asa- 
ózeaie następujące: wielu b. 
oficerów, którzy dotychczas 
wysługiwali się ' kontrrewolucji 
carskiej zaczęło się już prz»ko- 
ay &»£, że władza ludś robo- 
cżiito w Rosji jest jedyną wła- 

! dzą, któ«. iRt zaufanie olbrzy
miej większość? Indu i *bna je 
dynie jest prawą władzą Rosji. 
Zwrócenie się gien. Brusiłowa 
wzsocuMo ich myśli i obecnie 

- nie uchylają się gdy ich powo
łuje się do wojska.

Taki, a aie innny se»s,*ma 
cala sprawa gien. Brusiłowa.

Ale głupie i podłe pismaki 
buriaazyjne podniosły z tego 
wielki harmider i zaczęli tsąbiś 
na wsze sdraay, że „bolszewicy 
ustępują władzę gieoiarałowi 
Brasitowi*. Osiataio nawet no 
wopowstała gazeta .Rzeczpos
polita*—ergan stronnictwa po
sła Dubanowicza—w pierwszym 
swym numerze puśetła nastę
pującą k«Ctkę:

; Przewrót * Moskwie.
Trocki zamordowany. Lenia, 

uciekł. Nowy rząd' Brusiłowa*.
Czyż te dudki dziennikarskie 

myślą, że znajdą frajerów w 
Polsce, eo mu uwierzą?'

hect lacjooalisiyczac.
Burtuazja, gdy cBse przepro

wadzić jakiś swój plan, urządza 
manifestacje krzykliwe, stara

j ą c  się Vciągnąć do tych awan
tur ulicę. Policja wówczaa „pli
suje porządku*, to znaczy bacz
nie śledzi za tym, by hartuje 
mogli swobodnie uprawiać swe 
harce. Robotnikom zaś jest to 
surowozabronione w państwach 
grkae ,ład  i posządek* panują!

W końcu maja wojowniczi 
bołotka burźuazyjna polska 
urządziła w Warszawie-i Krako
wie i hece antyczeskie, na któ
rych zebrała się cała reakcja i 
trochę szumowia wielkomiej
skich. Ped hasłem . .obrony 
Śląska* przygotowywali organi
zatorowie tyeh awantur opioję 
publiczną do r nowej wojny z 
Caeebttni o Śląska. Wiecie wy- 
khiehiwafy przemówień tóżaych 
„działaczyjizrodowyeh*, wśród 
kiórych .nie zbrakło w Kia <o- 
wie i przeds^awiaieta... P. S . 
Heffams, oraz uchwalały wojow
nicze rezolucje,' gdzie między 
usneini żądano ustąpienia peł- 
Homoeaika enteaty na ierenach 
plebiscytowych — Kr. M aaae- 
yille‘a (tego co to lasami na 
Śląska spekuluje).

Naturalnie, że żaden rrąd 
polski aie pośmi zażądać od 
ententy, cofnięcia tak wysoko 
postawionego pełnomocnika ka
pitało! Ale przecież burtuazja: 
polska nie po to urządza awan
tury, by wpiynąć ua swych 
panów, iecz by odwrócić uwagę 
mas od swych brudnych spra
wek. .
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N A  L IT W IE  i  B IA Ł E J  M U .

l a t ó e  54|3wiłińita 
pfenz-̂ wę km.

u jitirz#  3&ją Się i/

&anika 'a ś rć i kzrio jów  i ab- 
szmrnik&w. '

Gfcnzywa rcaicwz armii Czer
wonej na pó!ił«*Hy« odcinki! 
Ironia vjy wołał® psuifcę w ró d  
bw lu jśw  ca L£wie i Białej 
Rusi.

„W Mińska—j«k tw icftk l, Sa- 
ze*a Poranc-a"—k sK s paWieba 
urzędowego Saprztcscaia wieś
ciom o ewakuacji icgt mias-es. 
Przyjezdni t  W Hu a rs&włą h v -  
nież o p a rn a  jaka ogarńęk 
pewne » eiy polslre (sfta^ r - ic 
sfery ,Pofcat€T»Me‘ co to im -  
3tr2eliws*ły 1 wydswajy żsadar* 
mors kemfer.istów wiiefjgkicb t  
oezbfOB-rijck refe£.tribów).' Co 
gorasa -  skatiy się „Dv- ugro- 
itzowka"— ale iftj paniki zaczy
nają <iidfr»ć 1 rSe ^Jgm&wy*.

’„Kr rjer Warszewski* %ii> w 
kor&f*ndeReji z Wilse stw ierdza 
ie .h u ^  armat, wypłoszył z dwe- 
rćw Św iąciiESlacto sp«»o k i*  
ności(l?)1‘ i
• Jaka te> „hidsosć*-— obwa*-

vHy.

AFe z^k* cMusw 
rsp.dtł ■& p & a d ń t k :  łOdziebie-**
gdarss •Święc-aós.óm — paao- 
ot-sł- -r  isiyłi się afełopi* z trwo
gą .pi,-z« ksrespcndc*t feariu*- 
syisy.

M icdasei.^ je s t  cfew ils. ,$e r.i% 
tvkk« s ię  «ra-*ss», ale i  we::*JRą
St ęj t-ro prswii Ofeszerraiicdw i,
tsy.feiri-^glstuiśk i  majątków!

;
JS'£fżtł&&M ży d frw s i#  daje f i t -  

niąds? na npofsko pelskie.
9 j  fe« p jija , zs M£ń

s is ie y s  Rs ps>4 ;  w icoa  j j s w i- s  
rfctegfeęja Bwńśkiej gas rff %’*

kt*, i *uai ove;s ss  wejsko 
p e b k ie  s i l jo H e w  marek,
ja k  d o a e s i  a  tym « Ktn^tr »r- 
śsawski#

B ifrżtf|e i p a sk sr ze  t e z  wzglę
du  n a  tu ro a cw o -ść  ti*»ą aa we!-. 
«k» P 6 isk 'e , t. j. Si. zak u p  
krMtolcj? i opiacame e lieeró w ,  
by-Je *:ylko Ł-Totaeno ich przed 
ren>ouu.ją„

kard-Me| i k  ^s^w i* sikWlł-
wfoó ó_i*l?cił k»rj€«sjcr».

Ta w£r«5d jsi.c* t*i ^art*  spę- 
•&^iąs i a i  a s  ]ne«cha«Uka%> 
n a  «a?yr»«ja z * s m  m  »l«al»aiMH 
wyśl^i^w, śpiewów i k®nr*r- 
tow  w letffliie k a tja e , p u 7 r # v -  
K oszfisay is k^ssym  „
się, edpaczywająsy psprawisią 
awe ig?dsiaf^Kłięt9 1 z
ooweśai sikał* oo ©fceiiaayss* 
cisisia m o* 4^ piisy , ey
iaayjj? ss3®zdwia cdjsacły^sk.

,ą  ws&i^ve sroki hy cis

iwa»yitfeicfc p iast, d k  WB^ysJ- 
kla.1 io ^ ta ile d y ’ H-rząZ1*ić‘ sgiie, 
sek •©Ht-.-ika *f ̂ ©cayniu mogące 
h fć  a^wirte ? ia c ł cały r«k.

•I tek probieterjit, ejąwsiy wła1- 
dzę w swe ftp*, »uę4 iu  w?- 
i^aki iy u o w t  t-ak, jak łyjke 
pozwoli na La"obecne e i ^ ^ e  
poloienle gaspodarcins Rozjf So 
wisekiai, wałsiącej z keatłfe 
wotacją P^iski i i-anyeh krajów 
&»f3B**yjay<», ?o której pcicc- 
aa«iu, bez prz*s/kói przedzie 
ea  szybkiego ba^o^ao ii szcięś- 
iiwefo syta. ,  - -•

»a-ssasi>tfftsMn4u

f a  a  r a m  r c

‘T

R E ^  ■

w g prsey
Jak zwybsle i terąz PIoircgiM  

rcbc tniczy dał 1 przyKład arza 
dz, *i;j). taitieffo jsiejsca w yw eta- 
?u rcbotrifzego.

W cfcatsich dBiacli odbyło się 
łam n* 'p rztd m ięśan  m iasta 
otw arcie „w ysp y  odpoczynka  
rębotnierego.". N e otw arcie przy
bito około /O tys. Nfobotników  
i robotnic. W yspa, pokryirr ps.‘ 
kiem  i w spanialełn i' dom am i

O sar;ea*e ikm robm in^jeb 
pcs«t;*ks» f*oim :a*4oŁ'p*«y- 
ła^^ -ia  broś aseuBkit. i jroiżi. 
ffiaterj: ,y Bisłes Pćhtft; chcącej 

i ałłamić rewoiację tabotesczą w 
, Sosji, c&raz kardzie, rośiiie. 

Gowiadcjeaiy s*ę zsśnr, le  iria- 
rysarze włoscy zatrzymał; iw a 
okręt? wiozące wo<e«ae iwater- 
jsty w Osaaji, a jeden $  Tty- 
^eśde.

Kolejarze wi*scy Ggissik no- 
w js tó isy  seSraj* koisjewy sńie- 
rswsfi*r prsąciw rEstłowl, pa po- 
koc ekazywsias przez' aiego 
k^atrrewcjuoyjaej Fok-cs Wę- 

»grena.
Jaic sonesi T®zefa po'*k* 

„Naród*, w® W ici s ię  sźb jsy  
3tę w aslataich dni8:h 
gi, na kJóryc* tsobcrsticy- z Oba - 
izeaiem ' p,roic3tow*ii prseciwko 
wysyłaniu r.atejj&łów wojen 
sy c b  F t j i c t  jaŚRtie^ańi-kiej.

Sa itredztł c’8 szczei^e^a t |t a .  swego ^tiikutygsdcłowego od
’p#agrslfa po ci^iktei otłoreci

Ruszymy z poWft bnię .■jwiata.
Dziś pic/ym -/jutro wszystkim my!

(Słowa Międzynart dów.H),•\ > ’j
S ta ry  sw ia i-  hapitłrUsfyezKy.

Sw?at pcscrnjch^ błysków do 
brebytu i Zadowoleni*, pod k!ó- 
fbm i kry e się przer-żajaca nę- 
daa olirzyrrich a a s  robotr-K 
czych przjgniecionych bezlito
snym kułakiem ^wyzyskiwaczy, 
rozprysł się p ed ' mocarnym u- 
der2tn ittn  lobotirka rt-syjskie-
go — zginął bezpowrotnie na . -    „___ — ___ _____
o i , est'rzeai8ch "■bięKtła -rewolu iCt«• ięjni_, zafoStą; się r  ttum ów 'ćSs. ®r’
ćją roccniczą. .: ' - to b e t . Na V -.;sm f^ch : ' ■ ,  !

wSzysłkuh dw^ase byW-lrtuoęr, 
ka idy tt obecnych czuł, że w 
dniu MjrA pcwstające sen!onisko 
Wjwczasowe, zbfiżs proiełariat 
3 jcd.-a nieznsczny chociaż sto
pień do pewnego szczęścia — 
koaiunizrr.u.

ZomierzB p«- iskł czy ts iie  
stanawisso miljoaswych ma# 
rcbpiniczych nie pfzekwntije C;ę, 
ze słttżyaz kapitalistom chcącym 
zatiusitf rewoldcję robotnierą w 

Sow.ockiej? O ttatui cat», 
byś kśrakis skierował pf/ee'v?-

kn tym, którzy Cię zsatiłiafą dL 
brat&oójezej raezil

, fe c l fSK.8(scy)iy g Psrsji, 
AegiiKow straszą w/iaaomośc* 

dochodzące w aststajcn lygul- 
*iach i  KiH—tei A:ji tkęd ks 
pit*ł, a n f tłs k i cpetpic giśwjse 
swoje zysiM, gdzie »c‘i*ka' dc- 
swjwyzjzego stopa la przeszło 
300 njil;onówr Indusów, P e is ó ^  
Arabów « wieie innych naro
dów. ,

D onier aia h$tfej»k: „boisz,*- 
w iza  w Pcf*ji',» po#»tanie per- 
śhtej republiki rau* śyly gro
mem uderzającym « mitjont- 
rów sngiehaich. W ęis^ą trwo- 
gą przejęła ich jeuiiak jeszcze 
K wwdĄiaoió, źę w cofających1 
etą wojskach angielskich w i-jtr- 
sji, z&issierzę laausi będący, w 
w stich w przeważcjąceji1' więk 
aeości — , »aiepfcwrii“_ Strach o 
a ra tę  itfdfr tej .perły w koronit. 
s*gi<i!ś,kiej'  agarnął wizysiRich 
angielskich paaibr.'iichow.r Ko- 
mualsiyczny ogiyń «  rersjf, 
groci przenresiesiein się pozeft' 
rewoipeyjscgo do indji, Przt- 
straszeni karmaiisci angielscy 
wezwali Wudza tyt h .nicpew- 
nycb* wojsk w Fersti—Maleso 
na—do nalychasiastbwtj-o przy
jazdu do Londynu.

rcboitiiczą.
Hasio ido Kie p ra su je , —  iea 

nie jc ten nifc rmołę korzystać 
z urządzeń społecznych, — po
częto wchcczić w życie -cotaz 
cardziej, ebe nspwirć coraz wię
cej tyuh. co bardzo mało, albb 
zupelrs.e nie nczestniczyli w  
pracy twórciej. Dla lu d z i pra
cy cały św-fit, stanął teraz o t 
worem

Ody dawniej burżuazia ' po 
-".a^ach w mieście w^jeid^ał'a 
na  Setni „ o d p e c -ynek* teraz 

tf;roletar:at rrueiski skorzystał z 
jej podmiejskich letnisk dł& 
przebywania w nieb ^cóxas

im

P ie 'w m  kilketykięcana par- 
Ka robotników i robótmc z^ę  
«a pTrcznsezorrc dla niej m-esz- 
kania-na lulkołygodni&wy od
poczynek.

Do cdpoczyakn r a  ^.wyspuę 
w ywTzasu r*fectnic£eg»1 byli 
w /burd  p n e | związki ^oboińł- 
tz e  u . którzy rracor-sa w naj-

io w .  B r o n i s ł a w a  W E S O Ł O W S K IE G O .
w sali klubu (Abr^m iejewskpż N r. 7)

W  śro d ą  3 0 -qo  czur.wca o gedz , 3-ej w ieczorem  
"idbądzic sią *

ODCZYT tow. BUDZYŃSKIEGO n t.

„ C o  s ły c ł i f f ć  w  P o l s c e ? * .

W stąp  wokty w szystkich.

M  Ł  0  t *  j e s t 1 d o  n & fey c m  d i s  ź e ł s t o z y  e o k t ó  h t s g M m z  ti © f e s f ^  A r s ^  C z s r z m e j .

Tłoczono v  S-giti (irhkątat S»*oteń«kś«j tjoaf,r>oós.j;ki Lad«w«tJ Attfeakel^ ilS ^ iju ra  ,4® U«v/łn.e,
K


